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Dziennik podróży pewnego Polaka zwiedza­

jącego W ło c h y ,
( W y c i ą g  6 .)

Genua d. 17 Sierpnia 1825. (*) 
Przybyłem  do Genui. Przeieżdzaiąc 

przez Pizę, Lukę, Sar8t>na, Spezia, używ a­
łem naypięknieyszvch widoków i razem 
nayrozmaitszych. Ukazywały mi się iuz 
to pola porządnie u p ra w io n e , iuż góry 
okryte drzewem óliwnem lub winoroślą, 
iuż rozkoszne doliny, iuz nakoniec brze­
gi morza. Przebywając naprzykład A pe­
n in y  w Spezia i Chiavari, gdym  się znay- 
dował na wysokości dosyć znaczney, u -  
m ysi móy prawie .się utrudzał, rozw aża­
jąc widoki razem obszern i wspaniałe. Bez- 
wątpienia, A pen iny  między L iw orno  i 
G enuą wcale są odm ienne od Neapolitań- 
skich, Rzymskich i Toskańskich . Cała la 
przestrzeń iest wszędzie ożyw iona i wszy­
stko okazuie dobry byt mieszkańców. D ro ­
ga tuteysza iest podobna do symplońs- 
kiey: znayduie się kilka galery i w y k u ­
tych w skale, które trzeba przebywać. — 
Wyieżdzaiąc z iedne'y takie'y galeryi, znay- 
duiąeey się w znaczney wysokości, pier­
wszy raz daiesięspostrzedz Genua i w spa­
nia ły  Golf przy tern m  eście. W idok iest 
zachwycający: trzeba dobrego pióra, aby

*J W  Nrze  42 był list póznieyszey nieco 
daty z M edyolanu pisany.

wszystkie iego piękności wiernie opisać, 
i przelać i i  tak powiem w duszę czytaią- 
cego, te uczucia iakich człowiek doznaie 
poglądaiąc ,z owey galeryi na całą oko li­
cę. Ja i towarzysze inoie'y podróży  przez 
godzinę prawie całą używaliśmy tegG ^wi­
doku, który pod ług  ranie do naypięk- 
niey szych we Włoszech należy :opuśćiliśmy 
to miey#ce,czuiąc iż ieszcześmy się nie nasy. 
ciii,iz ieszcze radzibyśrny byli d łużey  tam ba 
wić: ale że nasz w eturyn  zaczynał szem— 
rze'ć, i i  Sak d ługo  czek a ,  musieliśmy w 
dalszą udać się drogę i w k ilka godzili 
przybyliśmy do Genui. •— Położenie  tego 
miasta n iegdyś sławnego, iest podobne 
do położenia Portoferraio. Nad półkoli­
stym brzegiem morza zbudow ane, na k sz ­
tałt amfiteatru wznosi się na pochyłości 
Apeninów, których wierzchołki znacznie 
wysokie i opatrzone fortecami, stanowią 
obronę Genui ze strony lądu. P o r t  ob- 
szerny i bezpieczny, wiele w sobie mieści 
okrętów przybyłych prawie ze wszystkich 
ezęści świata, bo co do handlu , G enua ry- 
walizuie z Liworno. —r■ Samo miasto iest 
sm utne i do więzienia podobne: dom y o 
siedmiu i więcey piętrach, a ulice tak wąz- 
kie, iż poiazdy nie m ogą na nich ukazy ­
wać się: z tego Względu G enua iest podo­
bna do Wenecyi z tą różnicą, iż tu dom y 
są wyższe a kanałów niemasz wcale. T rz y  
ty lko są ulice dla poiazdów dostępne i te  
stanowią naypięknieyszą część G e n u i , bo
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tam  się znayduie wiele pałaców z białego 
m arm u ru  i innych , które tak  przez swo- 
ięarchytek ture , iak i przez wielkość, zdol­
n e  są zwrócić uwagę każdego wędrowca.
% oow odu ciasnych ulic powietrze tam 
n ie  iest bardzo zdrowe, a gdy deszcz pa­
da nie bardzo iest w ygodnie  znaydowac 
‘ie na ulicy. Naydzielnieyszy deszczochron 

n ie  zabezpiecza od s trum ieniem  łeiącey 
" e wody z dachów. G e n u e ń c z y k o w i  nay -  
wiocey m zebyw aią w domach wie yskich,
k t ó r y c h  na około  miasta iest b a rd .o  wie- 
le urzy takowych domach są p iękne ogro­
dź Ilość znaczna domów mieyskich i o- 
.^ ;ch położenie, stanowią n a jp ięk n ie js zą  
ozdobę miasta. Nic podobnego  w tym  
względzie nie m ożna widzieć gdzie rn-

d?Ś a k  nasz Mirechi, zostawił tu  po so-
hie zaszczv'na pamięć. W ezw any do Lis- 
b i t  -zasz zanewne stanął. Bierze ty-

' siąc^czterysta skudów  rzymskich (7 0 0 d u -

“*V> T / i - ' o U r y  T m l ".
r a ? T b n teau -ze  a l e  dochód z przedstawie- 

•°US1 a-/dev plerwszey opery, należy do 
n ia  k  - y P ' pocieszaiąca, iż zio-

odleg łych  kraiaeh E u r o p y J
'i a f  da W rd e  y  s  z d U W a /. a n y c h , dobrze iest

.«• uoneią  cenie ta lent
P oiyt f  uJw eT  Portugalczykowie, ale z d ru -
p o b k i  aaw' t' l einil.liebiest w spom niem e, iż
giey s trony  . { si? okazuią dla
W arszawiani ę n iestarali się spro-„ lys, ^  sarmackich >. nbey »  5i l>n a .
wadzić Mireckiego do sieoie i j
S  za dranicą szukać muszą chleba.

P  ; o sztuk p ięknych , nie Wiele się m o-
- C  S h ć  w G enui.  Zbiory U m w ersy- żn a  posdiP W ce okasale> we-
tecUie mało zn * \  n ; / posiadaią kosztow- 
%V1H bo z p o w odu  okoliczności polity-
n e g °  L r e n u e a c z y k o w i e  w s z y s t k i e  p ł o d ycznych, Genue y na  b r^ czący
geniuszu - JIt . ra(V2na dostać chleba.
krU3T ’ I m  sic na  rocznym  popisie u -  ZH.ydowm em się, n a^o  k o ,fegiura gen u -
c jn iow  yp {ch ° iebo napr0W adzi na
enskiego. n i  gQ lub gf) lat lW „a -
lepszą d l0 ?|* h GO|  p odo b n rg o  m o/ma by-
K i d r i U  ale nie teraz. Mm,e»oWe poda­

ną treść nauk w yk ładanych , wypisaną 
wielkierai literam i, rzekłem  do moiego 
sąsiada:

Nieukiem zostać wol ,
Nikli być uczniem w idy  szhole.

Znayduią się tu  Piiarzy wcale biegli W 
naukach, ale ci nie trudnią się w ychow a­
niem młodzieży.

Turyn cl. 24 Sierpnia 1825.
- Po kilkogodzinne'y podróży zn ik ły  z 
oczu moich A peniny, na które włócząc 
się po Włoszech, przez kilka miesięcy poglą- 
dałetn; z niemi razem znikło i morze, któ* 
rego bliskość za naywiększe dobro dziey- 
stwo przyrodzenia uważać należy dla włos- 
kie'y ziemi. Uyrzałem natom iast obszer­
ną płaszczyznę, która mi przypom ina o- 
kolice W arszawy, te'mbardzie'y, iż miesz­
kańcy trudnią sią wyłącznie rolnictwem , 
co rzadko widzieć pod tuteyszem pięknem  
niebem. K ontent iestem z tey podróży, 
widziałem bowiem w^fle mieysc ciekawych. 
Zatrzymałem się w Novi i Marengo.

Asti ma wyborne i naysławnieysze w 
całych Włoszech wino-, ten gatunek solku ba- 
chowego mussuie i ucieka z pod korka 
podobnie iak szampan, i oprócz tego m a 
zapach m uszkatelu, co go czyni bardzo 
przyiem nyra.

Część Włoch między Genewą i Turynem, 
iest podobna do Lombardyi. Obszerna i  
żyzna równina między Apeninami i Al­
pami, wydaie w yborne zboże i wino, lud 
dobrze się ma, miasta i wsie są porządnie 
zbudowane i ochędóżnie utrzym ywane: 
mnie się zdaie, iż tylko lud rolniczy po­
siada prawdziwe bogactwa i nigdy nędzy 
nie ulega, skoro przemysł pośród niego 
przebywa. T u ryn  należy do najpo rzą­
dniejszych  miast włoskich: zabudowany 
na równinie, ma wiele obszernych i kształ­
tnych placów , ulice proste , szerokie z 
wielkierai i porządnerai domami. Archi­
tektura prosta i prawie jednakowa nadaie 
nieiaką m onotonną, nawet naypierwszym 
ulicom. Zwykle chwaleroy miasta pod  
sznur zabudowane, m nie lednak zdaie się
iż  to niestanowi praw dziw ej piękności; o-
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ko  zbytf prędko nasyca się i za iednym  
rzu tem  w szystko obeym uie. W  T u ry n ie  
jed n ak  ta okoliczność nie tak  sięwvyrc.zr;% 
Wyuaie, bo każda ulica jakkolwiek prosta, 
k o ń czy  się naypięknieyszym  w idokiem  na 
A lpy lub  n a  wzgórza, stanow iące brzegi 
rzeki Po. W  środku m iasta iest z a m e k , 
K rólewskie daw niey m ieszkanie. T eraź- 
n ieyszy  pałac M onarszy, m a wiele m alo­
w ideł naw et niezłych. U niw ersytet posia­
da zbiór h istoryi naturalne'y bogaty  i śli­
czn ie  u ło żo n y . N iedaw no p rzyby ło  z E -  
g ip tu  wiele rzeczy tyczących się staroży­
tn o śc i tam tego k r a iu .— Jest tu  sław ny 
Champollion  k tó ry  w y n a laz ł sposób czy­
ta n ia  h ieroglifów . T en  P ary żan in  został 
tu  sprow adzony dla urządzenia M uzeum 
Egipskiego; część tego M uzeum iuż widzia­
łem  z n ieraałem  upodobaniem . Spacery  
n a  oko ło  m iasta są bardzo p iękne. Ale 
nayw iększą i iedyną ozdobą T u ry n u  są 
A lpy, n a  pó łnoc w dlngie'y lin ii  ̂rozcią­
gające się i śniegiem  okry te. Zachód słoń­
ca prsydaie tym  górom tysiąc wdzięków 
niepodobnych  do opisania. T ak  tedy, an o - 
%vii postrzegam  ów Moniblanc,;ow  St« y°~  
lhard , owe A lpy, k tóre z takim  uczuciem  
zw iedzałem  przed rokiem , k tórych w idok , 
tak  wielkie^sprawił na  m oim  um yśle wra­
żenie. W idok ten  zwiasfuie, iż iuż m am  
opuścić, m oże n a  zaw sze, piękne nieba 
w łoskie; iż się oddalę od k ra iu , k tó ry  spra­
w iedliw ie ogrodem  E u ro p y  n azy w aią , a 
k tó ry  ia nazw ałbym  raierrs ziem skim , gd y ­
b y  m ieszkańcy iego by li ty le ,  ile sam 
Ł ray przyiem ni. Znayduiąc się przy  Al­
pach , ledwie n ie widzę różn icy , iaka za­
chodzi pom iędzy W łocham i a Helw ecyą. 
W e Włoszt eh naturę uważać można za m atkę 
p e łn ą  wdzięków żeńskich, i o toczoną n ie- 
zliczonem i bogactw am i, która przez zby­
tek  przyw iązania i zbyteczne pieszczoty 
psu ie swoie dzieci i zbliża ie do m ięk­
k ich  Sybarytów . VV Helw ecyi przeciwnie 
n a tu ra  męzka i bardzie'y dzika, u trzym u­
je swoie dzieci w  rygorze, i dla ich u trzy­
m ania w skazuie im potrzebę pracy. Ale ta 
sam a n a tu ra , rów nie i w Helwecyi jest 
p e łn a  przyjem nych wdzięków iak i  lara, 
lubo  w innym  rodzaiu- Zdaie się, iż pra­
wodawstwo trudnieysze iest we W łoszech

aniżeli w zim nych kraiacb, bo człow iek pod 
ciepłem  niebem  znayduiąc mnie'y potrzeb
i n«wet łftlwitwsze zaspokoienie istotnych, 
trudnie'y poddaie się p racy  aniżeli p od  
srogim  k lim atem . T am  obcy  ty lk o  p rzy ­
m us , tu  zaś w łasna potrzeba kaze bydz 
czynnym -— Nie uyrzę iuz więcey ow ych 
dzieł, którem i geniiusz ludzk i zbogacił Ita ­
l ią ,  ale za to°oglądać będę ziem ię, n a  
którey się u ro d z iłe m , uyrzę n iew idzianą
od 14 miesięcy oyczyznę^____

- L

H I S  T O R Y A  D Ę B U .  (*)
M itologiia, zachow ała nam  dwa przy­

k łady  o dębie. P o d łu g  n iey  K akus zo­
stał przem ieniony w dęba, i W enus ści­
skała pod  dębem  A d o n isa , iesli Brodziń• 
skiemu w ierzyć można;

W ra c a jc ie  w górę gołębie 
A donisa  głoszę skronie,

Niebo dla mnie p r zy  tym  dębie 
Gdzie on ściska m oit dłonie....

Dęby rosły n a  Pelion ie iak  wspom ina 
Homer w księdze II.
Gdzie P elion zuchwale clo nieba podnosi. 
Ogromny grzbiet dźwigaiąc , na nim dęby 

wieczne.
S taroży tn i ro b ili z dębów okręty  iak 

tenże Poeta w ks. III. zaświadcza.
W  staroży tney  sław ney wieszczbami D o­

donie, Zachowywano dąb za świętą oso­
bliwość. . .

D ę b y . rosły  także na  H ehkom e , w któ­
rych cien ia nad brzegam i Perm essu u k ła ­
dał H ezyod dzieła swoie, trzym aiąc w rę­
k u  rószczkęw aw rzynow ą. T a m to  u k ła ­
dał p ien ia , n a d  których  p rosto tą  iuz k il­
kadziesiąt wieków zachw ycaią się uczeni.

D ąb poświęcony by ł Jowiszowi iak 
w zm iankuie ry tm  W irgilego.

I  na dębie Jowisza brzęczą pszczelne roie.
T ak  świadczą podania re lig iyne Gre­

ków i R zym ian.
C elius góra starożytnego R zym u, nazy ­

wała się  także q u e rq u e— tuluńską od ro­
snącego tam że lasu dębow ego. Świąty­
nia Jowisza znoszącego (Jupiter feretrius)

(*) W y ią te k  z dzieła będącego wrękopi- 
śmie, „H isto rya D rzew .“

) H
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% t a  naydawrtięy**ą w R zym ie; w niey 
um ieszczeńy oył stary pień dębu, na któ­
ry m  -Romulus zawiesił byt b roń  zwycię­
żonego  Xiążfcia Cmirtów. Broń ta nazy­
wała się podług Liwiusza (A. ł Roz. 10) 
Spolia opima, a sam X iąże mikron.

D ruidowie kap łan i Gallów i T eutonów  
wsławieni iędrną. wymową Tacyta, do ro­
bienia wody lustralney czyli czy szcza-ey, 
używali iemioły dębowey. Dziwny był 
sposób szukania teyże, a uroczystość ta 
odpraw iała  się ty lko  w dzień nowego ro­
ku. Pod  drzew em , na  którem była je­
m i o ł a ,  stawiano tróygraniasty  ołtarz, arcy­
kap łan  białą tun iką  o dz iany ,  k rzyw ym  
zło tym  nożem  odrzynał iemiołę i roz­
dawał ią ludowi przeciw chorobom  i cza- 
rom .

Poganie Łotysze czcili w inflantach dę­
by  iako drzewa święte; n iedaw no dopie­
ro  dęby te  wycięto, ko ło  których dotąd 
lud  prosty ze czcią przechodził.

Święty L udw ik  K ról francuzki zwykł 
b y ł  pod dębem w L sku  Vincennes rozsą^ 
dzać sprawy. Z pod tego to dębu wy­
chodziły w y ro k i , na  które drżała swawola 
szlachty i dowolność możnych.

Schiller w Dziewicy Orieańskiey wspo­
m ina o dębie, koło  którego stał cudami 
słynący obraz Bożey Matki. Pod cieniem 
dębu tego natchnioną została Joanna d’Arc- 
i tam to rozwinęło się w iey umyśle dzie­
ło  oswobodzenia oyczyzny od napadu  An; 
glików. Użyiemy w łasnych wyrazów Jo­
a n n y :
A  dąb święty poniżćy stoi starodawny,- 
IJicznemi przygodam i i u obcych sławny ; 
Zawszem się w słodkiem wtenczas czuła u- 

niesieniu.
K iedy mi czas pozw olił w iego spocząć cie­

niu.
Dawniey w naszych lasach dębowych 

znaydowały się tury , zwierzęta teraz nie­
znane  , na które samym tylko Królom 
w olno  b y ło  polować.

Jan III stoiąc obozem pod m urami Wie­

dnia słuchał co dzień Mszy S., którą 
na bębnach pod dębem odprawiano.

W wielkim ołtarzu Lubelskiego kościo­
ła farnego znayduie się p ień starego dębu, 
który Pan  Jaxa M. opiewał w wiersza 
swoim: „ P o b y t  w L u b l i n i e . ” O tym  
dębie mówi rzeczony autor podług  us tn e­
go i p iśm iennego podania:
P od nim Leszek spoczywał w czasie swey

w ypraw y
G dy na tę ziemię napadł Jadźwingów lud 

krwawy;
U yrzał blask, 'we śnie stanął W ódz straży  

niebieskiey,
I-k a z a ł stoczyć bitwę u wali Sobieskiey;
T am ̂ zginał ten lud c a ły , ieszsze sterczą 

kości:
A  ta  świątynia stoi, iako^ hołd wdzięczno­

ści.
Na w yspie St. Heleny w ogrodzie Corbelt 

rośnie ośrn dębów , pomiędzy klóremi, n ie  
raz przechadzał się Napoleon ....

E leonorą z Cyrynów M alczewska, tniesz- 
kaiąca n a  W o ły n iu  napisała wiera przy- 
iem ny na pamiątkę dębu zasadzonego 
W dzień urodzin iey wnuka, (a)

Kończąc przytoczę p iękne K n b ź n in a  p o ­
równanie o dębie, fb)
Jak na g ó rzystym  Pokuciu dąb stary,'
N ad pam ięć czasu liczy śwoie lała,

(a)  W szystk ie Gyrynianki (siostry P . Mal­
czewskiej) bawiły się poesyą. Czy­
tałem ich poezye w rękopismach.^A.) 

(h) Dziwić się należy że A utor pisząc hia- 
toryą dębu,zapomniał u czynie wzmian­
ki, is  ziomkowie nasi Litwini, w czasach
pogańsskich czcili dąb iaho drzewo 
święte. VF wielu micyscach były te 
święte dęby; a między innejni w Roni­
nowie. D otąd pozostała  o tem Trą­
dy cy a u ludu L i tewshicgo. K.)
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K  orzenie puścił w podziemna pieczary  
wierzchem pypznym  oołoki rozmiata. 

Gałęzie i ego szerząc się bez miary 
Chłodzą swym cieniem ród rozliczny świata 
P odzielił na nie rząd całey krainy  
Monarcha lasów. (Balon  P . Y. III. w rotka.J

. 5 : J.

III.
O teraźnieyszym stanie Jlnglii p o d  względem 

iey zamożności.
(D okończenie.^

Od czasu iak zaczęto używ ać węgli od ­
siarczanych „ zam iast węgli d rew nyćh , to 
iest od lat 70, fab ry k i wyrobów żelaznych, 
z  roałemi w yjątkam i ciągle w A nglii się 
podnosiły  i dotychczas się podnoszą. W 
A nglii i W ales spotraebow ano surow ego 
żelaza roku  1750, beczek 22,000; r. 1788 

- beczek 68,300;‘r. 17g6 beczek 124,879 ; r. 
1806 beczek 252,000; r. 1816 beczek 880,000 
a r. 1824 beczek 600,000. Równie/, po ­
m n o ży ł się" wywóz' że laza , pom im o że 
do niektórych przedm iotów  żelazo Szw e­
dzkie używ ane.- I tak.

W iatsch beczek
1765 — 1767 wywieziono 11,373
1804 — 1806 — 28,009
1822 — 1324 —  94,008

Razem  133,390, 
W  kopalniach miedzi, stosunek zyskiw a­

n ego  kruszczu jakkolw iek n jety łe , znacz­
n ie iednakże i korzystn ie się pom nożył. 
W K orow ali ilość tego kruszczu podw oiła 
się w przeciągu la t 25. Pom im o tego n ie- 
iest na  potrzeby kra iu  wystarczającą- i  fa­
bryki angielskie, w w iększey części m ie­
dzią zagra n ieśną się opatru ią .
Że fabryki towarów' podniosły się,dowodzi 

naylep iey  wzrost miast, w których  są zało­
żo n e , pom im o,że w łaśnie w tey przem ysłu 
gałęzi, nayw ięcey m achin iest używ anych. 
Jednakże w m iastach tych więcey n iż gdzie 
indziey uczawać się d a ie , potrzeba rąk 
ludzkich i powab wyższey płacy.

P om nożona w przeciągu lat 20 ludność 
w  następujących m iastach , naylepie'y 
ich wzrostu dowodzi. 1 tak:

Ludność miasta B irm ingham  w ynosiła w 
" r o t a  1801 — 73,670; r. 1821 w ynosiła

106,722 m ieszkańców . Szeffield m iał w r.
.1 $01 tniesz: 45,855; r. 1821 — 65,275.' W  
W olw 'erham pton liczono r. 1801 miesz; 
12 ,565 ;r. 1821 było  ich 18,380.

W : podobnym  sto su n k u  pom nożyła się 
ludność parkfii znayduiąeych się w blisko­
ści pom iertionycli miast.

L n ian e  tow ary ty lko w tych okolicach 
robią, W których ziemia do upraw iania 
ln u  iest zdatną. Z upow szechnionego ił­
ży w ania tow arów baw ełn ianych  m ożna, 
by sądzić, że w y r o b y  ln ian e  nie m aiąod- 
bytu; przeciw nie rękodzielnie tych w yro­
bów w ostatn ich  m ianow icie czasach,zna­
cznie się podniosły. Przyw óz zagraniczne, 
go lnu , pom nożył się w następującym  sto­
sunku: 
vv latach
1786;™ 1790 w prow adzono go 219,610 cet: 
1804— 1806 — 414,246 —
1821 — 1823 —  _ 601,887 —

W ywóz płócien angielskich, tak  b ia ły ch ,
iak d rukow anych  pom nażał się w tym  
stosunku:
w ia tac h  łokci angiel:
1765—1767 w yw ieziono 4,681,806 
1804 — 1806 —  10,387543
1822 — 1824 — 32,287,542

W wy wozie tym  znaczny m iały udział
rękodzielnie irlandzkie. W yw ieziono bo ­
wiem towarów  ln ianych  irlandzkich z p o r­
tów angielskich: 
w latach
1 7 6 5  — 1767 łokci angielskich 2,219,496 
1804— 1806 — 4,991,946
1822 — 1824 —  12,791,126

G lin iane naczynia z angielskich fabryk, 
znayduią się we w szystkich częściach A- 
m eryki, w w ielu okolicach Azyi i n iem al 
\ve wszystkich kraiaeh europeyskich.

Fabrykacya szkła rozszerzyła się rów ­
nież w' miarę pom nożenia dom ów i lud ­
ności. Jednakże wywóz^ tego w yrobu  
mnie'y by ł znacznym , n iż  się po dobroci 
i e g o  spodziewać należało . P rzyczyną te, 
go iest wielki podatek_ od w yw ożonego 
szkła, k tó ry  wprawdzie iest zw racany, Jeśli 
tow ar zagranicą n ie  sprzedany do kra in  
wraca; ale od tow aru  w drodze stłuczone­
go, dla w łeścic iela  przepada, a w każdym  
razie żadney prow izyi m u n ieprsynosi.
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Gdyby poHj)^ tych samych zasad, pod­
łu g  których podatek, od iedwabiu zniżono, 
również podatek od szkła, skór i raaterya-
łów piśmiennych by ł znmieyszony, na­
tenczas handel letni przedmiotami roz­
przestrzeniłby się nierównie więcey.

Pom nożony wywóz angielskich towa­
rów w ciągu ostatnich łat 50, naywidocz- 
iiieyszy iest' z następującego wykazu: ■ 
w ia ta c h  . funt; szt:
1783— 1-785 wywieziono za 11,990,718
1803 — 1805 
1821 — 1823

27,726,983
45,283,359

W szystkie tow ary r. 1823 wywiezione 
zatrudniły  166,333 m aytków i ważyły
2,519,0 i i beczek. (Beczka 2000 funt:) 

Przybycie lub ubycie pieniędzy, nayle- 
piey wy kazać m ożna z wykazu podatków, 
szczegoloiey w m ałych neryodach. T u  
umieszcza się wykaz podatków naypew- 
nieyszych, to iest od zapisów i testam ent 
łów sądownie poświadczonych. W ysokość 
ic h n ie  powinna się zdawać przesadzoną, 
checiaż w przypadkach niezliczonych, da­
rowizny i inne form y przenoszenia wła­
sności, takowe udaremniają.
1811 zapłacono od zapisów 520,983 fu:s:4;

•— — testamentów 424,020 —>
1815 —. — zapisów 675,807 —

— — —. testamentów 506,854 —
1819 — — zapisów 855,633 —

—  , — testamentów 682,221 —»
1823 — —* «apisów 990,7,87 —•

—  — — testam entów 706,805 —
Z naslępuiącego wykazu widzieć można,

tv iakira stosunku znayduie się kapitał 
Narodu w-publicznych obligacjach*-;. 
Liczba osób. . „ i ant: szter:
92.223 pobiera prowizyt po
42,083 — — W .

101,274 — — — 50
26,410 — — — 100
15,604' -  —  2u0-
6.170 —
3,260 — 5u0
1,741 1»0C'0 -

400 —  —  2,000 x
*219 — — nad 20.000

NieobFęfe są ieszcze w tym  wykapie,pie­
niądze złożone w im ieniu Kommissarzow 
Łassy umarzaiącey i w Lassach ossczędno-

ści. Z innych papierów Parlamentowi 
przełożonych, przekonać się można, że na 
800 mil: funt: szt: które dług narodowy 
stanowią, tylko 175 mil: są ruchome, re« 
szta iest albo własnością nieletnich, albo 
instytutów dobroczynnych, albo korpora- 
cyi i t. p. albo nakoniec iest nierucho­
mą własnością pojedynczych. Powyższy 
wykaz przekonyw a, że z 228,477, właś­
cicieli papierów publicznych,277,594 mniey 
więcey 400 funt:, szte: docho du posiadaią* 
i że ty lko 10,879 osób się znayduie, któ­
re większą summę pobierają. Przyiemnia 
iest widzieć, że blisko 140,000 osób niżey 
20 funt szter: prowizyi pobiera i że pra­
wie 130,000 iest takich, które od 20 do 200 
funt: szter: z papierów publicznych docho­
du mają. K lassa pobieraiąca od 20 do 
600 f. szt. składa si§ wprawdzie z przeszło
20,000 osób, z teku wszystkiem widoczną 
iest, że od n a jm n ie jszego  do najw iększe­
go dochodu, pswne stopniowanie zacho­
dzi.

Reszta rnasątku narodow ego zdale sią 
bydź podzielona w tym  samym stosunku. 
Bliższe przypatrzenie się rozkładowi poda­
tków przekonywa, że dobry byt średnich 
klas, nierównie w większym i prędszym 
stosunku się podniósł, niż najw yższych i  
najniższych. Takich, co po iednytn ko­
niu zbytkowyra trzymaią, od czasu znie­
sienia podatku od koni wrolnictwie uży­
wanych, iest 148,788; takich co ich po 
dwa trzymaią iest 23,493; tak ich , co ich 
raaią od 3 do 8 iest 15,701, a takich, co ich 
więcey iak po 8, trzymaią, iest 1168. T a­
ki _saua stosónek zachodzi w trzym aniu  
sług męzkieh. Płacących podatek za 1 
słnżącego iest 40,218, płacących za 2 iest 
67§1, płacących za 3 do 4, iest 4562, pła­
cących za 5 do 8 iest 1298, a płacących j.a  
więcey iak 8 służących iest tylko 618 osób. 
Taki sam stosónek zachodzi w opłaceniu 
podatku od okien. _ Domów, które za 
m niey iak od 10 okien płacą.iest 735,100; 
domów które od 10 do 20 okien po­
datek płacą iest 178,334; domów raniących 
20 do 3q okien i opłacających z  nich po­
datek, iest 36,485; domów, które od 30 do 
40 okien płacą, iest 10,673; domów s 4q
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do 60 oknami iest 6,326;, domów plącą­
cych od 60 do 100 okien iest 2,649, 3 do­
mów co nad 100 okien maią i z nich po- 

li nłaca i<«ł t j lk o  940. Z reiestrów 
podatkowych pokaźnie się, że. liczba cm o- 
rckołowych wozów od r. 1804 do 1823~z 
12,250, do 26,799, dwukołowych * 20147 
do 45,856 się pom nożyła. ^Koku 17bt> 
było pierwszych tylko 12,004, a dwuko­
łowych tak mało, i*, ich nawet pod poda­
tki nie pociągano. W roku wym ienionym  
bvło w Londynie 36 stelmachów, którzy 
4000 ludzi zatrudniali, teraz iest ich ido a 
W ich warstatacb 14,000, robotników. # 

J a k k o lw ie k  w ostatnich 30 latach zbytki 
sie pomnożyły* iednakże liczba bankructw, 
mianowicie w ostatnich latach znacznie 
się zmnieyszyła.

W latach liczono bankructw:
1791 _  1793 — 816.
1801 _  1803 — 1,168.
1811 -  1813 -  2,228.
1821 — 1823 — 1,134.

IV.
Finanse, Źródła zamożności i ludność 

Państwa Chińskiego.
Do Anglii przywieziono niedawno dzie­

ło drukowane w Macao (*) kosztem Kom. 
panii W schodnio Indyiskiey, wydane przez

if*! Macao położone na półwyspie w Gol. 
'  fie Kwang.Tung, czyli iak Europeycsy- 

/sowie wyrnawiaią kantonu, było zbu­
dowane przez Portugalczyków, w któ­
rych posiadaniu dotąd zostaie. AZ«r 
tylko oddziela go od teritoryum Chiń­
skiego. Znayduie się w nim rezyden­
t a  biskupa, i ma port wygodny. — 
Jest to iedyne mieysce, gdzie Euro­
pejczykom wolno przybywać i przeby­
wać. Francuzi, Hiszpanie, Szwedzi i 
Anglicy, maią tam swoie kantory. — 
Liczy do 20,000 ludności', w U y iest 2 
do 3 tysięcy Europeyezyków, reszta sa­
mi Chińczykowie. Mieysce to darowa­
li Chinczykowie Portugalczykom, w 
nagrodę pomocy daney przeciwko roz. 
hóynikom morskim.

Pana P. Thoms. Do dzieła tego załączo­
ny iest dodatek,gdzie P.Thoms daie ciekawe 
wiadomości statystyczne o Chinach, któ­
re (jak mówi) czerpał z dzieła chińskie­
go pod tytułem: Fłrang liwei-sching, roku 
1823 wydanego, i z pisma periodyczne­
go chińskiego co kwartał wychodzącego, 
pod tytułem: Fsinschin’, a kosztem rządu 
wydawanego.

Naywiększy podatek w samym kraiu 
iest podatek gruntow y, który wynosi ta­
lara hiszpańskiego, od 5 M ovs, to  b s t zip: 
9 od morga miary angielskiey. Inne po­
datki pobierane są od soli, węgli lufa tym 
podobnych artykułów żywności. Częśó 
podatków uiszczaną bywa w produktach, 
to  iest w ryżu  i zbożu, na potrzeby woy- 
ska i urzędników kraiowyeh. Rząd stara 
się zawsze o posiadanie znacznych zapa­
sów zboża, na przypadek meurodzafu.

Dochody z Prowinsyów są nastfpuiące: 
w zbożu.|w  pienią.

Scirih. | Tale.
Sching-King, czyli Tar-

taria Chińska 11,674 38,780
Tóchindi 3,078,770
Kiang-nan 1,431,273 5,807,952
Kiang-si 795,063 2,108,653
Tsching-Kiang 
Fu-kin 
Hu-pih 
H u-nan 
Ho-nan 
Schang-dung 
Schan-śi 
Schen-si
Kan-su 218,550
Sze-tschuen
K w ang-tung (Kanton) łącznie z 

opłatą patentowego od daiących 
na  zastaw, i z  opłatą którą daie 
Stoppo czyli Vice Król 

Kwang-si, także z opłatą paten­
towego od pożyczaiących na 
zastaw, która wynosi 25,880 
Talów —

Ia-nan 227,626
Kwei-tschau

678,32013,607,830 
11,258,363 

96,934 1,293,315 
96,214 947,505 

221,342 3,177,408 
353,963 3,525,565 

3,539,722 
1,699,323 

320,102 
651,614

1,415,224

489,429
243,837
122,543

Rasem 4,230,959133,327,056



Co uczyn i 502,334,260 funtów  zboża, 
w pieniądzach zaś gotow ych 413,256,042 
złp: (Jeden Schih zboża trzym a 140 funt: 
ang:, a ieden T a ł znaczy  13 złp: 13 gr:).

W  Spichrzach czyli m agazynach rzą­
dowych, iest zawsze w zapasie leżącego 
zboża 25,481,164 Schih; ry ż u  5,115,625 
Schih.

Co do w ydatków  te są nastepuiące: 
L ista C yw ilna 3,623,730 Talów
W oysko (którego iest

1,263,000 ludzi) 20,884,203 
Roczne w ydatki na u trzy ­

m anie i n ap raw ę szluz 
n a  rzece Zółtey 2,000,000

W ydatki na u trzym anie o- 
grodów Juen-m ing  i w 
Dschih-ku (*) 1,000,000

Razem  27,507,933 Talów  
A źed o ch ó d  w ynosi iak 

się w yżey w ykazało  33,327,056
Zostaie wiec Superaty  5,819,123 Talów, 

która przeznaczoną iest na  opłacenie^M i- 
nistrów, z których niektórzy godność K ró ­
lów mają sobie n ad an ą , n iem niey na u -  

'  trzym an ie  ich podw ładnych, których iest 
3,525 osób.

Ogół dochodów publicznych, biorąc ra- 
zem podatki i zapasy w m agazynach znay- 
duiąee się, w ynosi: 74.461,633 Talów , czyli 
24,820,544 funt: szterl:, azate'm 992,821,760.

Ludność Chin podaną iest w następu- 
iąeey ilości:
M ieszkaiacych na lądzie 143,000,000 
Na wodzie . 2,000,000
Urzędników cyw ilnych 6,601
Officerów . 7,o 52
Żołnierzy piechotńych . 822,000
Jazdy • • 410,000
Maytków . • • 31,000

Razem 146,280,163 ludzi
f  Sam żołd w oyska w ynosi 280 mili: Złp: 
nielicząc w to produktów , które na życie 
destaie; woy*ko pobiera co miesiąc swą 
płacę, to  iest: Ż ołn ierz pieszy 1 T al go-

(*) Będzie to zapewne Dsche-hol, Cesarski 
Zamek w Tartaryi.

1 tow izną i trzy  m iary  ryżu . Żołnierz ko n ­
n y  2 T al gotow izną i sześć m iar ryżu .

Znaczne zasilanie dochodów publicz­
nych  znaydu ie skarb C hiński w opłacie 
celney z K w ang-iang , to iest z handlu  za. 
granicznego, w K an ton ie  w ybieraney.

Dochód cła wchodowego z hand lu  kora. 
pan ii W schodnio-Indyiskiey, czyni

395,112 Talów-
Z h and lu  lądowego w In -

dyach ,118,533^ —
Razem 513,645} —- ’ *

Z handlu  Amerykańs.- 276,578) —-
Sam e cło wcftodowe. 790,224 Talów. 

Dochód zc la  wywozowego:
Z hand lu  K om p: W schód:

Indyiskie'y 460,042."
Z handlu  lądo­

wego Indyów , 80,623)
§40,665*) 

Z handl: Amer: 339,409)) 880,075 Talów.

W  ogóle a cła w chodo­
wego i wychodowego 1,670,299 Talów’.

A N E G D O T Y .
Ach iak W Pan masz przedni p u ls , wi­

dzę żeś poszedł za moią receptą. Z artu- 
ieśz W Pan, gdybym  za nią poszedł, od- 
razubym  kark skręcił.— Ato iakim  sposo­
bem? nierozum iem  W Pana. Oto wyrzuci­
łem  ią oknem , z trzeciego p iętra .

P ew ny Irlandczyk oglądaiąc,pałac sw e­
go przyiaciela rz e k ł: iż suffity  apparta- 
mentów są nazbyt n isk ie , i chciał się za­
łożyć iż za kw andrans znaydzie takiego 
człow ieka, k tóry  w żadnym  pokoiu  n ie  
będzie m ógł stać prosto. W łaściciel pa­
łacu przyym uie zakład. Jrlandczyk w y­
chodzi i przyprow adza iednego garbatego 
i w ygryw a zakład.

P. Skapel w ezw any od iedney osoby 
która się lekko zraniła, rozkazał służące­
m u, ażeby biegł co m a siły po zapisany 
balsam. Jak to, czy m iałbym  bydź w tak 
wielkie'm niebezpieczeństwie? — N ie, odpo­
wiedział Felczer, ale ieżeli się*nie pośpie­
szy, boięsię.- aby rana nie zagoiła się przed 
iego pow rotem .


